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„GŁOS NARODU” 


Osobna prenumerata na 
wydanie wicoz. wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do dom% 
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Rozkład wśród Rusinów. 


Zbrodnia Siczyńskiego i zsolidaryzowanie 
się z nią kierujących kół ruchu ukraińskiego 
wywołały nieoczekiwany dła prowodyrów haj- 
damackich skutek. Lud; ruski, obcy z jednej 
strony dążeniom moskalofilskim, a z drugiej 
niesolidaryzujący się ze zbrodnicząfpolityką U- 
kraińców, dla zerwania wszelkich z nią wię- 
zów przechodzi z obrządku grecko- 
katolickiego na łaciński! W niektórych 
miejscowościach, jak np. w Niedzielnej ta zmia- 
na obrządku ma charakter masowy. Stwierdza 
to ukraińskie „Diło”*, które naturalnie niechce 
zobaczyć w tym fakcie owoców awanturniczej 
polityki swego stronnictwa i przypisuje to gwał 
tom i terrorowi Polaków. 

W ostatnim numerze organ ukraiński wy- 

z arty , w którym gromibisku- 
pów ruskich za to, że nie bronią ludu ru- 
skiego przed temi „gwałtami" Polaków. 

„Duchowna owczarnia naszych biskupów 
'— pisże „Diło“ jest zagrożona nietylko w Nio- 
dzielnej. W całym kraju prowadzona jest co- 
Taz silniejsza nagonka na wiernych grecko-ka- 
tolickiego obrządku, która ma na celu prżymu- 
sić [f] ich do przejścia na obrządek łaciński i 
tym sposobem wyrwać z naszej narodowości 
i naszego społeczeństwa. Nawet w państwo- 
wych urzędach zwierzchnicy - Polacyą terory- 
zują [!] niższą służbę, zmuszając do porzuca 
nia obrządku grecko-katolickiego, a nieposłu- 
sznych oczekują szykany, prześladowania, a 
nawet utrata posady z jakichś tam „względów 
służbowych*. W różnych zaś prywatnych in- 
stytucjach i wśiód domowej służby Rusinom 
robotnikom wprost przykładają nóż do gardła: 
„Albo porzucaj hajdamacki (!) obrządek, albo 
wynoś się ze służby“. Takie hasło wydali o- 
becnie słażbodawcy-Polacy i stosują je w ca- 
łym kraju. i 

„Jak nas informują — pisze dalej „Diło'ł 


-— wè Lwowie nioma dnia, aby w każdem gre- 


cko *katolickiem probostwie nie przeszedł ktoś 
na obrządek łaciński, a w ostatnich 
dniach licz ba tych odstępców jest bardza 
znaczną. Okazuje się, że dezercja z grecko- 
"katolickiego obrządku, która pod presją [I] 
polską dokonywa się we Lwowie systematy: 
cznie już od dawna; zaczyna przybierać coraź 
poważniejsze rozmiary”. 

Organ okraiński napada w dalszym ciągu 
na biskupów ruskich, że nie przeciwdziałają 
tej „presji polskiej” i wypowiada dalej takie 
charakterystyczne uwagi: 

„Nasi biskapi, tak skłonni do słów i wy: 
wmowni, kiedy chodzi o to, aby osądzić jakiś 
polityczny krok lub kierunek naszego narodę 
w walce z polsko-szlachęckiem [!| panowaniem, 
teraz gdy Wrogowie [!] naszego narodu w ng 
zodowo-politycznych cęląck rwą całemi kawą: 
łami żywe mięso z cerkiawnego organizmu, po- 
wierzonego ich opiece, milczą jak zaklęci, jak- 
by nie wiedziełi, co się -dzieja wśród ich du- 
chownej owczarni, jakby Rie uważali tej de- 
'zercji z obrządku gracko-katolickiego za godną 
swej- uwagi. A lwowski metropolita, Który ! 
przerwał swą kurację, aby zabrać a ambo 
głos w tak czysto politycznej (') sprawie, j 


czyn Siczyńskiego, teraz, kiedy w jego metro- 
politalnej stolicy wierni porzucają masami jego 
cerkiew, wyjechał, jakdyby nic nadzwyczajne- 
go się nie działo, na wizytację prowincjonal- 
nych dekanatów, pozostawiając swą owczarnię 
we Lwowie na pastwę losu“. 

Tak ubolewa obecnie radykalno anarchisty- 
czne „Dilo“ nad... religijną. obojętnością bisku- 
pów grecko-katolickich. Dla nas jego wynurze- 
nia mają przedewszystkiem Znaczenie, jako 
stwierdzenie faktu, że istotnie zbrodnia Siczyń- 
skiego i apoteozowanie jej przez prowodyrów 
ukramńskich wywołały w społeczeństwie rnskiem 
reakcję, objawiającą się między innemi przecho- 
dzeniem na obrządek łaciński. Ze organ ukra- 
iński widzi w tym wymownym fakcie, jedynie 
skutek „gwałtów polskich“ niepowinno nas to 
dziwić. Przecież we wszystkiem, co nie dzieje 
się po myśli prowodyrów ukraińskich, widzą oni 
jedynie tyranję rządów polskich. To też 1 nad 
tem nowem nikczemnem oszczerstwem  „Diła* 
można przejść do porządku dziennego. 

Warto tu jednak zwróció uwagę na zna- 
mienny objaw Ww ruchu moskalofilskim. Gdy 
wśród ukraińców, nie solidaryzujących się x 
rozbojniczą polityką ich prowodyrów ujawnia 
się tendencja do przechodzenia na obrządek ła- 
ciński, moskalofile Coraz otwarciej wysuwają 
sztandar prawosławia. Jest to zresztą nieuni- 
kniona konsekwencja ruchu  moskalofilskiego. 
Moskalofile bowiem nie tylko uważają się za 
część narodu rosyjskiego (przeciwko czemu z 
ndszego stanowiska nicby nie można  zarzució, 
bo każdy ma wolność określania swej przynale- 
żności narodowościowej) ałe występują nadto w 
roli pionierów prawosławia. Ito również trzeba za- 
znaczyć, ż8 reakeja panująca obecnie w Rosji znaj- 
duje w nich gorliwych obrońców. To też dziś, 
gdy wobóc rozkładu w obozie ukraińskim sta- 
rorusińi podnieśli wyżej głowę, i występują 
śmielej i otwąrciej, — należy pilnie badać ich 
właściwą fizjonomję polityczną. Wychodząca w 
Przemyślu moskalofilaka gazeta „Ruskaja Wo- 
la* nawołuje do zorganizowania wycieczki reli- 
gijnej do... Kijowskiej Poczajewskiej Ławry.tego 
contru prawosławno-czarnosecinowej agitacji w 
Rosji. Zdaniem wymienionego pisma Poczajew- 
ska Lawra powitina stać się dla Rusinów tem, 
czem jest Częstochowa lub Kalwarja dla Pola- 
ków! 

„Ruskaja Wola* nie ogranicza się na tem. 
W tymże numerze znajdujemy taki wymo- 
wny ustęp: 

„Nazwy nasze, jak „Starorusini', „staroru- 
ska partja“, moskalofile", należy zarzucić jako 
nonsens, i przyjąć dla wszystkich jedną termi- 
nologję: „Ruś, rosyjski, a co się tyczy wiary, to 


i „prawosławny“. Trzeba być, Rosjaninem du- 


szą i ciałem. Wtedy zupełnie oddzielimy się od 
„Ratenów”, unitów, greko-katolików i ukraiń- 
ców. — bo to wszystko nie Ruś. Całe nasze 
duchowieństwo należy pozostawić w spokoju — 
są to sługi Rzymu i unii“. 

Powyższe oświadczenie w związku ;z alar» 
mem „Dila“ o porzncaniu przez ukraińców 0- 
brządku - greko katolickiego, wskazuje bądź co 
bądź na rozkładowy proces ród- Rusinów. 
Rezultaty rozbójniczej polityki prowodyrów u- 
kraińskich, uwieńczonej potwornem morderstwem 


nie dały na siebie długo czekać. Gdy „świecz= 
niki“ ukraińców z drogi konstytucyjnej zeszli 
na gościniec pospolitych zbrodni, moskalofiłe 
coraz otwarciej stają pod reakcyjnym / sztanda- 
rem „samodierżawia i prawosławia”, a uczciwsze 
żywioły ruskie, nie solidaryzujące się ani z dą- 
żeniami czynowników rosyjskich, ani z rozboja- 
mi hajdamaków, ujawniają coraz silniej tenden- 
cje do przechodzenia na obrządek łaciński. 

Z pewnością takiego wyniku swej polityki 
nie spodziewali się pp. Tryiowscy, Budzyno* 
wscy et consortes. 


Dalsze zajścia LE uniwersytetach. 


Wiedeń 19 maja. 


Zaburzenia na uniwersytetach trwają da- 
łej i prowadzą do coraz większych  zawikłań. 
Obecnie sytuacja przedstawia się w sposób o 
tyle grożniejszy dla spokoju na wszechpicach, 
że niepokoje wybuchły odrazu na trzech uni- 
wersytetach w Wiedniu, Grazu i Innsbrucku. 
Już nie rozchodzi się o samą sprawę Wahr- 
munda, ala wolnomyślni studenci przy pomo- 
cy senatów akademickich i żydowskiej prasy 
zamierzają za wszelką cenę zdusić ruch kato 
licki wśród akademików i odebrać korpora- 
cjom katolickim prawo głosu w sprawach u- 
niwersyteckich. 


Rektor uniwersytetu wiedeńskiego, radca 
dworu Ebner wydał do studentów odezwę, wzy 
wającą ich do przestrzegania spokoju na gran 
cie akademickim. Atoli już sama odezwa wy 
wołała słuszne wzburzenie wśród młodzieży i 
posłów katolickich, gdyż rektor mówi tam o 
„zuchwałym napadzie band z ulicy“ na uniwer 
sytet. Posłowie chrześć-społeczni wnieśli już 
w Iztie posłów wniosek nagły o pociągnięcie 


-dọ odpowiedzialności rektora za oszczerstwa i 


obrazę owych chłopów, chcących uczestniczyć 
w promocji, a do których odnosi się wyraże- 
nie dra Ebnera. - 

Studenci wiedeńscy wysłali akademikom 
innsbrackim gratulacje z powodu „odporu na- 
padu kłerykałów*. Również ukraińscy akade- 
micy w Wiedniu uchwalili szaumną rezolucję, 
solidaryzując się ż żydowską i liberalną mło- 
dzieżą niemiecką i przyrzekając walczyć z nią 
przeciw „klerykalnym zakusom*. . 

Jak zaś pragną walczyć wolnomyślni wie 
deńscy studenci, dowodzi już choćby dzisiej- 
Szy ranny napad na dwóch katolickich słacha 
czów techniki. Gdy ci w barwach związko- 
wych weszli do auli, wolnomyślni nąpadli na 
nich i wyparli z gmachu. 

W Innsbruku rozegrały się wczoraj mię- 
dzy obu obozami akademickimi sceny, które bu 
dzić muszą ubolewanie. ałe i śmiech z powodu 
małostkowości i dzieciństwa „obywateli akado+ 
mickich*, 

Katoliccy studenci zebrali się rano w gma 
chu uniwersyteckim, by wręczyć rektorowi 
swe oświadczenie w Sprawie Wahrmunda. Za- 
strzegli się óni energicznie przeciw pódjęciu 
wykładów przez prof. Wahrmunda i oświad- 
czyli, że nie mogą wziąć odpowiedziałności za 
konsekwencje tego króku senatu. Rektor We- 
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zwał studentów do opuszczenia gmachu, a gdy 
ci odpowiedzieli okrzykami oburzenia i rozpo- 
częli śpiewać pieśni, ogłosił wstrzymanie wy- 
kładów aż do dalszego zarządzenia. Studen- 
ci wolnomyślni na wszechnicę nie zostali wpu 
szezeni. Rozgniewani z tego powodu udali się 
o godz. 10-ej przed dom akademicki, gdzie 
znajdują się lokale związków katolickich stu- 
dentów-i tu demonstrowali w sposób dżiecin- 
ny.  Kaloliccy studenci ukszałi się w oknach 
i wdali się ze swymi wolnomyślnemi kommili- 
tonami w szermierkę słowną. Wylali na nich 
kiłka kubłów brudnej wody, rzucali im drobną 
mońetę, nie szczędząc szyderstw, na które 
wołnomyślni odpowiadali kamieniami i gwizda 
niem. Połicja przerwała to dziwne oblężenie 
dóma po kiiku godzinach. 

W Gracu ruch katolicki wśród młodzieży 
wzbiera z dnia na dzień. Według ostatnich 
telegramów Namiestnietwo pozwoliło tam na 
utworzenie nowej korporacji katolickiej pod 
nazwą „Traungan*. Komers założycieli ma się 
odbyć w przeciągu dni ośmu. Nadto ma po- 
wstać w Gracu jeszcze jeden katolicki „bur- 
szenszaft* nieznanej nazwy. Senat akademic- 
ki za poduszczeniem postępowej młodzieży za 
protestował przeciw zakładaniu katelickich zwią 
zków z niewiadomego powodu. Namiestnictwo 
bowiem musi pozwolić. na założenie związku, 
o ile jego cele nie sprzeciwiają się ustawie. 
«Wszystko to razam wytwarza na wszech. 
nicach niemieckich ciężką i mętną atmosferę, 
która odbić się musi na życiu naukowem uni- 
wersytetów i nie pozostanie bez wpływu na 
stosunki polityczne. 

Zwłaszcza sprawa posła Hagenhofera wy- 
wołała pewne polityczne zawikłania. 

W partji chrześcijańsko-socjalnej znajduje 
Się grapa sympatyznjąca z wszechniemcami; 
ta grupa chętnieby zaznaczyła obecnie swoje 
sympatje,--zwłaszcza, że cała żydowska prasa 
podlewa stale swoje antykatolickie artykus 
ły pangermańskim patrjotyzmem. Jest to nie- 
bezpieczna konkurencja... A zresztą liberałom 
wiele na tem zależy, aby w szeregach antyse 
miękich wywołać rozłam. Da tego ma właś- 
nie posłużyć sprawa Hagenhofera. Podobno 
w łonie stronnictwa chrześcijańsko socjalnego 
jaż nawet zaznaczyły się pewne różnice, —ale 
do rozdwojenia nie przyjdzie, dopóki silna rę- 


Maurycy Straszewski 


s powodu trzydziestoletniejpracy profesorskie;ne wszech- 


* 


nicy Jagiellońskiej. 


I. 


Zdradziłem profesorowi Straszewskiemu 
nasz zamiar, że chcemy obchodzić uroczyście 
jubileusz jego pracy profesorskiej na krakow- 
skiej wszechnicy, że chcemy iść utartym zwy- 
czajem i zaprosić jego kolegów, przyjaciół i 
uczniów na bankiet, który na cześć jego urzą 
dzić zamierzamy. Lecz prof. Starzewski zwró 
cił się z prośbą, aby zaniechano wszelkich ob- 
chodów, aby przez publiczną manifestację nie 
zakłócono mu tej ciszy, którą on tak bardzo 
kocha. 

Ten jeden rys cechuje cała jego osobo- 
wość. Straszewski jest jednym z tych nielicz- 
nych myślicieli, którzy nie spoczywają na lau- 
rach spałnionego obowiązku, lecz których oa- 
łe życie przepojone jest jednem pragnieniem: 
dążyć do nieustannego doskonalenia się, do 
syntezy. Jeżeli przypatrzymy się temu potęż- 
nemu zastępowi zagadnień, którym się Strasze- 
wski poświęcił i które przemyślał, to z podzi- 
wem spoglądamy na prace tego myśliciela, 
który w roku bieżącym obchodzi właściwie 
dwa jubileusze: 60-letni urodzin i 30-letni 
pracy profesorskiej. 

Lecz okres jego pracy profegorskiej nie 
jest równocześnie okresem prac twórczych; 
rozpoczął się on bowiem o wiele wcześniej, 
Ukończywszy gimnazjum w swojem mieście 
rodzinnem, w Rzeszowie, wyjechał w r. 1866 
do Pragi, aby się zapisać na wydział filozofiji; 
wkrótce potem udaje się do Wiednia, gdzie 
słuchał wykładów Zimmermana, a w 1870 pro 
muje się na dra filozofji. Następnie, żądny 
głębszej wiedzy, udaje się za granicę, aby słu- 
chać wykładów Alberta Langego i Hermana 
Lotzego. i 

Były to czasy ogólnego zastoju w filozofii. 
Rouczarowanie, któremu uległ podówczas ruch 
umysłowy co do filozofii, nie udzieliło się jed- 
nak Straszewskiemu. Pomimo wszystko wier 


„rzył w przyszłość filozofi, nie zniechęcił się 
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ką dra Lnegera, dra Gessmana i dra Ebenho- 
cha dzierży ster partji. 

W każdym jednak razie zajścia na uniwer 
sytetach wywołują pewne zamieszanie, które 
powiększą niepewność sytuacji. Do tylu groż 
nych iermentów rozsadzających parlamenta- 
ryzm, przybył obecnie jeszcze jeden. 


x ge 

O ostatnich zajściach studenckich w Inns- 
brucku donoszą: 

Wczoraj o godz. 4 podjęto na uniwersytecie 
wykiady. Studenci wolnomyślni zajęli już ca- 
ły gmach uniwersytecki rano, jednak nie za- 
czepłali katolików i tak spokój panował do g. 
5 po południu. 

W mieście krążyła pogłoska, że 3000 chło 
pów maszeruje do miasta, celem demonstro- 
wania przed uniwersytetem. Z tego powodu 
policja stanęła na wszystkich przedmieściach, 
nadto studenci wolnomyślni urządzili służbę 
inspekcyjną i wszyscy, bez różnicy narodowoś 
ci, przybrani w jednakie odznaki, patrolowali 
po ulicach. Przed policją ustawił się oddział 
żołnierzy policyjnych, jednakże nie miał po- 
wodu do wkroczenia. To znowu opowiadano, 
że socjalni demokraci zamierzają wprowadzić 
robotników na uniwersytet. 

Około godz. 6 wieczorem przyszło mię- 
dzy obiema grupami studentów do starcia, tak 
że policja musiała wkroczyć z Diałą bronia. Z 
obu stron było kilku rannych. Studenci Kato- 
liccy, przyparci do naprzeciw stojącej kamie- 


nicy, schronili się do wewnątrz i zabarykado=, 
Studenci liberalni zaczęli! 


wali się w bramie. 
szturmować bramę; obłężeni bronili się, ciska- 
jąc z 3 piętra kamieniami. Policja wkroczyła 
powtórnie i znowu kilku raniono. Wreszcie 
udało się studentów rozprószyć. 

Studenci liberalni, otoczeni przez policję, 
zebrali się przed redakcją kotolickiego pisma 
„Volksstirnme“ i przypuścili szturm do redak- 
cji. Tu ich jednakowoż siiny oddział policji 
rozproszył. 

INNSBRUCK. Postępowi studenci zdemo- 
lowali bramę i zniszczyli wiele okien w gma- 
chu redakcji chrześć. - społecznego dziennika 
„Tiroler Anzeiger“, Sytuacja staje się groźną 
gdyż na pomoc studentom katolickim przyjść 
mają chłopi z wsi okolicznych. 


do niej, choaiaż przedstawiała wówczas bezna- 
dziejny chaos i niemoc ogólna ją opanowała. 
Znalazł on ton głęboki w hymnie śpiewanym 
na cześć wiedzy i szedł za tym tonem do o- 
gnisk myśli, do rozwięzywania zagadek życia 
ludzkiego, niezwrócony chaosem chwilowym. 

Taką opanowany myślą habilitował się w 
Krakowie w r. 1872 i juz wówczas jako mło- 
dzieniec 24-letni, rozpoczął cały szereg prac, 
które miały być podwaliną późniejszej krystali- 
zacji. Grunt u nas był niewyrobiony. Do cza- 
sów Trentowskiego nie było właściwie u nas 
filozofii w całem tego słowa znaczeniu; dopie- 
ro u Trentowskiego, u Cieszkowskiego, u Go- 
łuchowskiego, wreszcie u Libelta i u Kremera 
zaczyna rozwijać się osobny kierunek filozofii 
polskiej. Lecz chociaż u myślicieli tych nie 
brakło oryginałnych pomysłów, to jednak nie 
ma u nich nowej metody, ani forma, ani treść 
nie jest oryginalną. Zaden z nich nie obliczył się 
jak należało, z przeszłością, każdy chciał być 
koryfeuszem, każdy z nich ogłasza nam teorję, 
mającą świat odrodzić, a chociaż obfitują w wie: 
le wzniosłych myśli, są jednak dla nas dzisiaj 
mało przystępni, bo otoczy się murem chiń- 
skim językowych neologizmów z jednej, a prze 
starząłych archaizmów z drugiej strony. 

Do badań nad pasaga myślicielami zwró- 
cil się też z początku Straszewski — pragnął 
ich zgłębić i zapoznać nas z ich wartością *) 
Ale objąwszy po Kremerze katedrę filozofii (z 
początku jako zastępca, potem na stałe od r. 
1878 jako profesor) oddał się całą duszą szu» 
kaniu nowych dla filozofii wytycznych. Praca 
ta wobec panującego wówczas „chaosu zwąt- 
pień i rezygnacyj w dziedzinie filozofii, była 
ogromnie trud Chwile bolesnego pesymiz- 
mu odczuwał także i Straszewski, lecz rychło 
wyzwolił się z tego stanu, bo pojął, że upadek 
filozofii był tylko pozorny, ona odżyć musiałą, 
bo jest najistotniejsza duszy potrzebą. Nie na 
pisał on na ten temat specjalnej rozprawy, a- 
le oddająć się badaniu wielkiego myśliciela ap 
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*) Owęcem tej pracy były ujące dziela: 
nisław Trentowaki, Panteon wiedz ej (Kra 
1874) Jan Sniądeski (Kraków 1875) Karol Libelt i Jé 
zel (Kraków 1817). 
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Proces Sienkiebiczą, 


Wiedeń 19 maja. 


Proces Sienkiewicza zakończył się zaSą- 
dzeniem wielkiego pisarza na 300 koron grzy- 
wny zà „wyszydzanie* komedjanckiej istotnie 
głodówki studentów ruskich. Przysięgli za- 
twierdzili odnąśne pytanie, nie zdając sobie 
dokładnie sprawy ani z faktycznej strony pro- 
cesu, ani z jego politycznej doniosłości. Wie 
dzieli, ża oskarżonemu grozi nieznaczna  Sto- 
sů gTZYWAG, i wydali werdykt kompro- 
misowy, zaprzeczając pierwsze -— niebezpie- 
ezniejsze pytanie, a zatwierdzając drugie. Brać 
przytem trzeba pod uwagę nastrój Niemców 
wiedeńskich) systematycznie podjudzanych prze 
ciwko Polakom przez prasę żydowską, liberal- 
ną, socjalistyczną, a nawet część prasy anty- 
semickiej, spekulującej na niemiecki szowi- 
nizm. 

„. To też niektórzy twierdzą, że byłoby lə- 
piej cały proces zignorować, obrony żadnej 
nie prowadzić i ograniczyć się do złożenia de- 
klaracji dla przysięgłych. Ale procesu trzeba 
było adwokatom polującym na reklamę, a tem 
bardziej studentom ruskim, którzy go zużytku 
ją dla swojej politycznej agitacji. 
Głównym  aranżerep był Rode - Rosen- 
busch, dość przykry żydek, ktory zachęcony 
laurami Gablów.i Mahlerów, chce także szu- 
kać karjery politycznej pdt- opiekuńczemi 
skrzydłami ruskich radykałów. Może wybiorą 
go do parlamentu, jak już wybrali dwóch ży» 
dowskich sjonistów.,. 

Mowa Rosenbuscha, nacechowana żydow- 
ską arogancją, była także jprzepełniona bez- 
czelnemi fałszami, dotyczącemi stosunku Po- 
laków do Rusinów. Przewodniczący trybuna- 
łu, niezawodnie za daleko posunął szacunek 
dia wolności słowa, nie powściągając Rodego, 
który mówił ciągle od rzeczy, a przytem nie 
dorzecznie. Miał także kilka starć z obroną, 
przyczem dowiedzieliśmy się, że Rusini czy 
ich przedstawiciele proponowali ugodę Sien- 
kiewiczowi, ale układy rozbiły się o kwestję 
kotów których żądali Roseabusch i Oku- 
niews 
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gielskiego Stuarta Millu *) doszedł do wniosku 
że tak zwana czysta spekulacja filozoficzna, 
musi wpływać na nasz umysł tylko ujemnie, 
ale że isceptyczny pozytywizm rówhież dopro 
wadza nas do rozczarowań. Myśl więc ludz- 
ka, chcąc płynąć w właściwem korycie, musi 
wejść na pewne tory i w nowy sposób dawne 
opanować stanowiska i zagadnienia. 

Chcąe sobie wytknąć jakąś drogę przysz- 
łości, musiał Straszewski obliczyć się z prze- 
szłością, wyszukać nić tkwiącą w dziejowym 
rozwoju myśli filozoficznej. Wskazał do tego 
zagadnienia drogę Hegel, Comte i inni, lecz 
droga przez nich wskazana, nie mogła wytrzy 
mać krytyki faktów. Oddawszy się tedy z za- 
pałem studjom przeszłości, a przedewszystkiem 
studjom nad kulturami starożytnego wschodu, 
doszedł do przekonania, że wzrost filozofii nie 
rozpoczął się bynajmniej w Grecji, „lecz ma 
poczatoi w Indjach, Chinach, Egipcie i Chal- 
dei. Poparł swoją tezę głównym dziełem w tej 
dziedzinie „Wstęp ogólny i dzieje filozofii na 
Wachodzie* i całym szeregiem rozpraw**) Stu- 
dja te sprowadziły go do określania zagadnień 
filozofii, w której widzi dążenie do najwyższej 
wiedzy, do syntezy syntez. Nauki poszczegól- 
ne, pierwiastki naszego myślenia — to wszys- 
ko zlewać się powinno w jedną potężną syn- 
tezę w jeden zgodny w sobie poglad na świat.. 
To pierwsze zadanie filozotii, drugie — te wy- 
jaśnienie czem jest ideał, jako uzupełnienie 
rzeczywistości, a trzecie — to badanie praw i 
natury myślenia, jako drogi do poznania praw 
dy. To swe założenie rozwija subtelnie na pod- 
stawie historyczno-krytycznej, które go z utr- 
walającą pewnością prowadzą do zamierzone- 


ku. 
s Pay i Feliks Kamiński 
_ [Daley ciąg nastąpi) 


*) Uwagi mad filosofią Stuarta Milla £ nad współ- 
BETA! enida angielskim (1877). 


+*+) 0 moralnych śdealach „starożytnego ówiata. 
Ueber Eatwiekelung der phjlonaplinchap Ideon bei dpn- 
Jndern und Chinesen. Ueber die Będentunz der Yor 
sah auf dem Gebiete der orientaliszhen Philosophie- 
fuer das Verztacndnis der geschichtlichen Entwicke- 
1ang der Philosophie im Algemsinen. 
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GŁOS NARODU z 20 maja 1908. 


Btr. 3 


Sławie Sienkiewicza wynik procesu £ pe- 
wnością nie zaszkodzi, — Rasinom także nie 
pomoże, — ale główny cel procesu: reklamą 
osobista kilku podrzędnych figur, został do 
pewnego Stopnia osiągnięty... 


KBONIKA. 


PREOZ £ TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 20 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę 
Bernarda Seneńskiego i Teodora biskupa; we czwartek 
"Tymoteusza i Wiktara mgczenników. 


Kalendarzyk asironomiezny: Wschód slońca 
rezpoczął mię dziś o godz, 3 minut 48; zachód przypada- 
© godz. 7 min. 24; dlugość dnia godz. 15 min. 36. 


Kalendarzyk środowy. 
Dziś, dnia 20 maja: 
Teatr miejski: „Beatrix Cenci“. 
Teatr ludowy: „Biedna dziewczyna”. 
Uroczysty obchód ku uczczeniu 
30-ietniej działalności prof. Straszewskiego w 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Teatr Rozmaitości w Parku kra- 
kowskim o g. 8 wieczór. 
Teatr Kineton: Trzy przedstawie- 
nia kinematograficzne z nowym programem. 
Chromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: .„.Ceylon*. 


— Za duszę 6.!p. Juliusza Jejdego, 
artysty dramatycznege i współprace- 
wnika „Głosu Narodu odprawionem zo- 
stanie Nabożeństwo załobne we czwartek o 
podzinie 10 rano w kościele Naj. Marvi Pan- 
ny na które chór Marycki zaprasza Rodzinę, 
Przyjaciół i Znajomych zmarłego. 


— PROFESOR dr. MAURYCYSTRASZEW.- 
SKI obchodzi dzisiaj w pełni sił żywotnych i 
intełlektualnych jubileusz 5Oletniej naukowej dzia 
łalnuści, Szanowny profesor, którego mamy za 
szczyt zaliczać do przyjaciół i poniekąd współ 
pracowników naszego pisma, zaznaczy| się nie 
tylko w naukowych badaniach, ale także jako 
dzielny i wytrawny pracownik na niwie polity- 
cznej i społecznej. Gorący wyznawca i szer- 
mierz zasad katolickich i demokratycznych, wal 
czył prof. Straszewski o wszystkie reformy de- 
mokratyczne zdobyte w ostatnich latach, i da- 
wał młodszej generacji przykład pracy pełnej 
zapału i poświęcenia. 


12) Maurycy Leblanc. 


Przygody zadzwycajae Arsena Lupina. 


Przeklad z francuskiego. 


Ganimard wstał. Jego zły humor już 

zniknął. Zastanawiał się przez kilka chwil 
nad Sprawą i szukał w niej słabego punktu. 
Potem rzekł tonem, w którym wyraźnie prze- 
bijał się podziw. 
, — Na Szczęście takich jak pan nie można 
liczyć na tnziny, bo inaczej to chybaby trzeba 
było pozamykać sklepy i czekać miłosierdzia 
boskiego. 

Na to Arsen Lupin odpowiedział ze 
skromną minką: 

. — Ba, chciałem się tylko rozerwać, za- 
jąć czas; nudzę się w więzieniu. 

— Jakto? — zawołał Ganimard — to 
Sprawa, przygotowywanie obrony, śledztwo nie 
zajmują panu czasu i nie rozrywają? 

— Nie, bo postanowiłem nie być na Spra- 


— Oho! 

Arsen Lupin powtórzył stanowczo: 

— Nie będę obecny na sprawie. 

— Naprawdę! 

— A cóż pan sobie myślisz, że ja zgodzę 
n gnić na wilgotnej słomie w więzieniu. My- 

się pan. Arsen Lupin Siedzi w dka 

akurat tyle, ile mu się podoba, i ani minuty 
więcej. * | c“ l 
„== 10 iepiej byłoby nie pozwolić się zn- 
połmie DE, = irpnicsoin in- 
spektor. : 


wie. 


W. dniu jego jubileuszu naukowego pozwa- 
lamy sobie przypomnie* i podnieść tę nie naj- 
mniej ważną stronę jego działalności, i do li- 
cznych życzeń składanych mu przez uczniów, 
przyjaciół i kolegów przyłączamy także i na- 
sze serdeczne. 

Ad multes annos! 


— W SPRAWIE POMNIKA. dla śp. prof. 
Jordana otrzymujemy następującą Odezwę: 
Dr. Henryk Jordan sam się uczcił pomni- 
kiem, na który się złożyły Jego życie i praca. 
Każde serce rodzicielskie z wdzięcznością ku 
Jego postaci się zwraca, młodzież nie przesta- 
nie w nim wielbić Swego dobroczyńcy, w 
mieście naszem i kraju pamięć Jego odmła- 
dzać się będzie z każdem wzrastającem poko- 
łeniem. Ale mimo tych zapewnionych na dłu- 
gie czasy uczuć, należy się Zmarłemu jakiś 
znak widoczny od społeczeństwa jako symbol 
rzymierza, że spuściznę po Nim uznajemy, 
jako dowód dla obcych i dalszych, iż zrozu- 
mieliśmy doniosłość i oceniliśmy, jak przystoi, 
ełne miłości Jego czyny. Dlstego myśl, aby 
ra Jordana uczcić pomnikiem na głównem 
polu Jego działania znalazła odgłos dorażny 
w tysiącach serc polskich. Aby ją tedy urze- 
czywistnić, wypłacić winny hołd wielkiej i 
błogosławionej zasłudze, zwracamy się do mia- 
sta, kraju i społeczeństwa polskiego z prośbą 
o łaskawe datki na ten pomnik, który powsta- 
nie z ofiar serca, groszów wdowich i sierocych, 
a utrwali chwałę męża który był ehwałą na- 
szego miasta i kraju. 


Komitet 
budowy pomnika śp. Dra Henryka Jordana: 


Bandrowski Ernest, Dyrektor szk. przem. 
Poseł do Sejmu kraj. Radca miejski: Barto- 
szewicz Kazimierz, Radca miejski; Beaupre 
Antoni, redaktor „Głosu Narcdu'*; Bialik Józef, 
Radca miejski; X. Bielenin Józef, Dyrektor Se- 
minaryum nauczycielskiego; Biliński Sas Ma- 
ryan, Dyrektor ck „urzędu pocztowego; Bo- 
rzęcki Eugeniusz, prezes Towarzystwa lekar- 
skiego; Bujak Tadeusz, radca sądu wyższego; 
Bujwid Odon, profesor Uniwersytetu Jagiell.; 
Cybulski Napoleon, profesor Uniwersytetu Jag.; 
Dobrowolski Stanisław, docent Uniwersytetu; 
Dobrzański Julian ck. Inspektor okręgowy; 
Drozdowski Stanisław, Radca miejski; Dutkie- 
wicz Marceli, kupiec; Fałat Julian, Dyrektor 
Akademii sztuk pięknych; Fedorowicz Adam, 
delegat ck. Namiestnika; Fischer Jan (junior) 
kupiec; Flatau Michał, Dyrektor Policyi, radca 
Rządu; X. Gabryl Franciszek, rektor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego; Halski Ludwik, kupiec; 
Hausner Witold, prezydent ck. sądu wyższego; 
Horoszkiewicz Józef ck. Radca dworu, Byrek- 
tor kolei; Iglicki Stefan, Radca miejski, Jud- 
kiewicz Jakób, Radca miejski; Kannenberg Jó- 


— Aha, pan sobie kpi? Pan dobrodziej 
się przechwala, że mnie aresztował?” Wiedzże 
mój szanowny przyjacielu, że nikt, a pan 
mniej niż kto inny, nie dotknąłby mnie pal- 
cem, gdyby nie to, że w krytycznym momen- 
cie byłem cały przejęty sprawa nierównie 
ważniejszą. 

— Zadziwia mnie pan. 

— Kobieta patrzyła na mnie, Ganimard, a 
ja tę kobietę kochałem. Czy pan może zrozu- 
mieć co to znaczy czuć na sobie wzrok ko- 
biety, którą się kocha. Przysięgam, że reszta 
wtedy mało mnie obchodziła i dlatego jestem 
tutaj. 

— I pozwoli mi pan nadmienić, że od 
dość dawna. 

— Przedewszystkiem chciałem zapomnieć. 
Niech się pan nie śmieje. To była Cudowna 
przygoda i do dziś wzrusza mnie jej wspo- 
mnienie. Przytem ja jestem trochę neuraste- 
nikiem, a życie współczesne jest tak gorą- 
czkowe. Trzeba się od czasu do czasu izolo» 
wać. Pobyt tu jest włąśnie bardzo hygien:- 
czny dła mnie i doskonale mogę tu przepro- 
wadzić moją karjerę. 

— Arsen Lupin, mnie się w głowie kręci, 
gdy ciebie słucham. 

— (Ganimard — przerwał Lupin — dziś 
jest piątek: we środę o czwartej po południu 
przyjdę wypalić cygaro do ciebie na ulicę Per- 
golese. 

Czekam cię, Lupin. 

Uścisnęli sobie ręce jak dwóch dobrych 
przyjaciół, którzy jg wne należycie oce 
niają i stary urzędnik policyjny skierował się 
ku drzwiom. ` 

— Ganimardi 


zef, Dyrektor Akademii handiowej; Karłowski 
Stanisław, urzędnik banku krajowego; Kono- 
pinski Michał, redaktor „Nowej Reformy“, 
Radca miejski; Kosobucki Piotr. Radca miejski 
Prezes Izby rękodzielniczej; Kowalski Zygm., 
Dyrektor Kasy oszczędności m. Krakowa; 
Kwaśnicki August, lekarz, Landau Jan, pry- 
maryusz szpitala izraelickiego; Leo Juliusz pre- 
zydent miasta Krakowa; Lepszy Leonard, pre- 
zes Towarzystwa upiększenia miasta; Lust- 
garten Ludwik, lekarz, Łukaszewski Leonard, 
prezes ck. sądu kraj. cywilnego; Macharski 
Franciszek, kupiec; Maciołowski Julian, Dy- 
rektor szkoły Św. Jana Kantego; Morawski 
Kazimierz, profesor Uniwersytetu Jagiellońsk.; 
Nowak Julian; Nowak Stanisław, Radca miej- 
ski; Odrzywolski Stanisiaw, architekt; Paszkow- 
ski Franciszek, Dyrektor Tow. posz ARE 
Parczyński Józef, Dyrektor szkoły na Kleparzu; 
Petelenz Ignacy Dyrektor szkoły realnej, Po- 
seł do Rady Państwa; Pogonowska Joanna, 
dyrektorka szkoły im. Konarskiego; Porębski 
August, radca cesarski, kupiec; Repetowski 
Piotr introligator; Romer Aleksander, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego; Ruszczyc Ferdy- 
nand, profesor Akademii sztuk pięknych; Ry- 
del Lucyan, profesor na kursach A. Baraniec- 
kiego; Schwarz Henryk, Radca miejski, prezes 
kongregacji kupieckiej, Sędzimir Mieczysław, 
Dyrektor banku gal. dla handlu i przemysłu; 
Sokołowski Maryan, Radca dworu, prof Uni- 
wersytetu; Sołtysik Tomasz, Radca miejski, 
Dyrektor gimnazjum; Sikorski Tadeusz, poseł 
do Rady Państwa; Staniszewski Walenty, Dy- 
rektor Kasy, Poseł do Rady Państwa; Starzew- 
ski Rudolf redaktor „Czasu“; Staszczyk Adam 
majster ślusarski; Stryjeński Tadeusz Dyrektor 
Muzeum przemysłowego; Strzyżowski Józef, 
Dyrektor powiat. Kasy oszczędności, Sulikow- 
ski Aleksander, Radca miejski; Szlachtowski 
Stanisław, Dyrektor ck. okręgu skarbowego; 
Szczepański Ludwik, redaktor „Nowin*; Szufa 
Ludwik, majster krawiecki; Hr. Tarnowski 
Stanisław Prezes Akademii umiejętności; Tilles 
Samuel, Radca miejski, prezes Rady wyzna- 
niowej izrael; Turski Władysław, Prezes So- 
koła, radca miejski; Warchałowski Jerzy, pre- 
zes „Tow. polska sztuka stosowana“; Wicher- 
kiewicz Bolesław, dziekan wydziału lekarsk.; 
Winiarz Jan, Dyrektor Banku hipotecznego; 
Zieleniewski Edmund, Poseł do Rady Państwa; 
Zoll Fryderyk, radca dworu, wiceprezes Aka- 
demii umiejęt.; Zdanowicz Zdzisław, radca 
ces., kupiec. 


— UNIWEBSYTET LUDOWY jest nieza- 
wodnie iustytucją bardzo sympatyczną i wiel- 
ce pożądaną na polu oświatowej działalności. 
Trzeba jednak, aby jego wykłady prowadzone 
były w duchu zgodnym z naszemi narodowe- 
mi zasądami, z naszą przeszłością i naszą kul- 


Tamten drgnął i odwrócił się. 

— (o takiego? 

— Zapomniałeś pan zegarka. 

— Zegarka? 

— Tak, zabłąkał się do mojej kieszeni. 

Zwrócił go, przepraszając. 

— Proszę mi wybaczyć... To nie racja, 
żebym miał pana pozbawić zegarka za to, że 
mi zabrano mój. Zresztą mam juz chronometr, 
na który nie mogę się skarżyć, i który zu» 
pełnie wystarczy na moje potrzeby 

Wyjął z szuflady duży, płaski złoty zega= 
a ciężkim łańcuchem, bardzo solidny i wy- 
godny. 

— A ten z czyjej kieszeni pochodzi?—spy- 
tał Ganimard. 

Arsen Lupin spojrzał przelotnie na ini- 
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— J. B. Czyjłe to może być? A, tak 
przypominam sobie, Juljasz Bouvier, sędzia, 
=, prowadzi śledztwo, niezmiernie miły czło- 
wiek. 


UCIECZKA. 


Właśnie w chwili, gdy Arsen Lupin, skoń- 
czywszy śniadanie, wyjął z kieszeni piękne 
cygaro ze złotą obrączką i przyglądał mu się 
z upodobaniem, otworzono drzwi do celi. Miał 
tylko czas rzucić cygaro do szuflady i odda- 
lić się trochę od stołu. 

Był to dozorca, który ma przypomniał, 
20 pora na Spacer., 

— Czekałem na ciebie, mój przyjącielu — 
wykrzyknął Lipin, zawsze w dobrym 
morze = | 
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turą. Gwarancje takiego kieranku moga dawać 
jedynie sklad osobisty zarządn. Tymezasem ta- 
kiej gwarancji niema wcale. W świeżo wybra- 
nym zarządzie zasiadają pp. Wilhelm Feldman 
jakoprezes(!)dr Bobrowski znany socjalistyczny 
agitator, dr Drobner, Grossman, Kelles-Krauz, 
Margulies i Heryng, obok paru mniej znanych 
chrześcjan, którzy znjadują się tam, jakby dla 
osłonięcia prawdziwego charakteru instytu 
cji... W tych warunkach stowarzyszenie nie jest 
ani polskiem, ani ludowem, i musi budzić u- 
zasadnioną nieufność w kołach polskich i kato 
lickich, ktore słusznie sądzą, że kultura i o- 
świata wszczepiana i propagowana przez p. Feld 
mana, może być bardzo odpowiednia dła jego 
współwyznawców, ale najmniej odpowiada po- 
trzebom i dążeniom naszego społeczeństwa. 

To też uniwersytet ludowy z obecnym swe- 
im zarządem nie może w żadnym kierunku 
liczyć na poparcie polskiego ogółu. Czy byzaś 
oddał jakie u-ługi ograniczając swą działalność 
do żydów tego oczywiścię nie możemy prze 
sądzać. 


— TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH U- 
BEZPIECZEN. W dalszym ciąga wczorajsze 
go zebrania delegatów, del. Moysa omawiając 
sprawę przymusowego ubezpieczenia, zazna- 
czył, iż w Radzie państwa istnieja silny prąd 
za ubezpieczeniem przymusowem na starość, 
Jaki jednak będzie los tego projektu, prze wi- 
dzieć trudno. 

Następpie imieniem Rady nadzorczej, p. 
Urbański przedłożył sprawozdanie z działu gra 
dowego, stwierdzając że rok ubiegły był dla 
tego działu niezbyt pomyślny. W dyskusji, u- 
chwałono wniosek del. p. Gromnrickiego o 
zniesienie przepisu, według którego za szkody 
gradowe niewypłaca się pierwszych 5 proc. 
szkody, oraz wnicsek referenta o absulutorjum 
dla dyrekcji. 

Członek Rady nadzorczej dr. Lipowski przed 
łożył dalej sprawozdanie z dzialu życiowego 
przyjęte bez dyskusji, poczem na wniosek ko- 
misji weryfkacyjnej przyjęto do wiadomości 
wybór 2 delegatów z m Krakowa pp. dr. Leo 
i dr. Sz :rskiego. Na wniosek Rady nadzorczej 
uchwaliło też zebranie zmianę statutu żądaną 
przez ministerstwo spraw wewnętrzaych. 

Wreszcie del. dr. Leo zapytał czy istnieje 
zamiar budowy tanich' domów dla urzędników to- 
warzystwa i zaznaczył, że w wypadku tym uczy- 
ni wszystko, by ułatwić Towarzyswu nabycie 
placów budowlanych z gruntów pofortyf:kacyj 
nych. 

Dyrektor dr. Paszkowski oświadczył, że dy 
rekcja uważa sprawę tę za nagłą i zamierza 
wznieść na razie kilka takich domów, w któ- 
rym to celu wdroży rokowania z miastem o 
nabycie gruntów pofortyfikacyjnych. 

Następnie przystąpiono do uzupełnienia Ra 
dy nadzorczej. 

Wybrani zostali: 1) z okręgu Jasło-Sanok 
ponownie p. Mieczyslaw Urbański. 

2) Z okręgu Złoczów-zółkiew ponownie p. 
Zdzisław Obertyński. 

3) Z okręgu miasto Kraków ponownie dr: 
Konstanty Lipowski. 

4) Z okręgu Bochnia-Nowy Sącz ponownie 
p. Marjan Dydyński. 

5) Z okręgu ILwów-Pi:zemyśl ponownie p. 
dan Breuer, 

6) Z ogólnego zgromadzenia delegatów po- 
nownie pp. JE. Antoni hr Wodzicki i dr Wła- 
dysław Kraiński, prezes Tow. kredytowego 
ziemskiego. 

2) Z ogólnego zgromadzenia w miejsce śp. 
Antyma Nikorowicza wybrany został p. Kazi- 
mierz Bzowski. 

O godz. 5 odbyło się dodatkowe zebranie 
delegatów, celem wybrania członka komisji 
rewizyjnej. Wybrany został wiceprezydent m. 
Krakowa dr Henryk Szarski. 

Zebravie delegatów zamknął prezes Mę- 
ciński, dziękując za podjętą pracę i życząc, 
aby obecne stosunki w kraju jak najprędzej 
się poprawiły i umoźliwiły dalszą pracę w in- 
teresie kraju. Imieniem delegatów, wśród o- 
gólnego poklasku, dziękował p. Kazimierz 
Cieński prezesowi Męcińskiemu za jego dłu- 
goletnią pracę, tak pożyteczną dla dobra kraju 


i dła dobra Towarzystwa, dziękował ża bez- 
stronne i przedmiotowe prowadzenie obrad, 
umożliwiające delegatom spełnienie ważnych 
zadań, zakreślonych im wobec krajowej in- 
stytucyi. 


— STREJK PIEKARSKI nie wywołał w 
Krakowie aui paniki, ani braku pieczywa. Pie 
karnie produkują dalej w rozmiarach mniej- 
szych a braki uzupełniają wojsko i chleb do- 
wożony z Moraw. Tak więc strejk.lekkomyślnie 
pomyślany i rozpoczęty, jako reklama dla ży- 
dowsko-socjalnych agitatorów, odrazu sprawił, 
że Kraków jest zmuszony sprowadzać tal: wa- 
żny artykuł żywności jak chleb, z obcej pro- 
wincji. To jest na razie główny, smutny zysk 
bezrobocia. 

Strejkujązy powinni również pamiętać, że 
ludnasść takiego miasta jak Kraków, nie pozwo 
Ji po prostu siebie głodzić, dla dogodżer ia fat- 
szywym apetytom źydowskiej międz ynarodó- 
ki. Utrudnianie w dostarczaniu pieczywa, lub 
jego podrożenia, nie zjedna sympatji strejknją 
cym, których zmowa dotyka przytem najdot- 
kliwiej ludność najuboższą, im stojąca naj- 
bliżej. 

Z każdego zatem punktu widzenia strejk 
jest przedsięwzięciem szkodliwem przedewszy- 
stkiem dla jego sprawców. 


— „POLNISCHES SCHWEIN* nie jest obra- 
zą narodowości, jak orzekłtrybunał krakowski w 
sprawie o obrazę czci p. Czajkowskiegc prze- 
ciwko urzędnikowi kolei północnej Śchm'dowi. 
Motywa orzeczenia nie są nam znane, i przy- 
prszczamy tylko, że sąd wyszedł z założenia 
czysto ilologicznego. 

Ale sprawa ta ma jeszcze inną stronę: sło 
wam: temi zelżył urzędnik kolei północnej in- 
nego urzędnika. 

Co na to władze kolejowe?” Czv to nie 
przynosi ujmy całemu stanowi urzędniczemu, 
gdy jego członek w stanie trzeżwym w ten spo 


sób postępuje, obrażając w koledze cało spo- | 


łeczeństwo tego kraju, w którym żyje i z któ- 
rego dochody ciggnie. A nie jest to wypadek wy- 
jatkowy,.. Iokie postępowanie urzedników ko- 
lei północnej jest na porządku dziennym, 1 to 
nietylko w Szczakowej, ale nawet w naszym 
Krakowie. Niedawno przecież kazał żydowski 
urzędnik ruchu w Krakowie Ehrenzweig are- 
sztować p uiróżnego Polaka za scysję wywoła- 
na przez butnego konduktora, który chciałko- 
niecznie zmusić podróżnego by z nim, prosa- 
kiem. mówił na ziem polskiej po niemiecku .. 
Obernie dowiadujemy sie, że władze sądowe 


uwolniły tego podróżnego od winy za rzeko- | 


mą „obrazę” konduktora. 

I długoż mamy cierpliwie patrze na to pa 
noszenie się żydowskiego hakatyzmu na dwor- 
cach kolejowych w Galicji. Co robią czynniki 
miarodajne? Czyż nie widza, j.k proski haka- 


łyzm panuje na kolei austrjack'ej w „polskiej“ | 


Galicji ©! 
Kolejarz. 


— JESZCZE LICHOTA. Trybunał kasacyj- 


ny odrzucił zażalenie nieważności wniesione ; 
przez prowizorycznego służącego Filji Banku i: 
austr.-węg. w Krakowie Walentego Lichotę ; 
przeciw wyrokowi sądu przysięg. w Krakowie ' 


mocą którego został on skazany na 5 lat cięż- 
kiego więzienia i zatwierdził wyrok I-ej in- 
stancji. 


+ NEKROLOGIA. Ks. Jan Stachowicz, pro | 


boszcz w Tyńcu, po długich cierpieniach zmarł 
dnia 19 maja b. r. zaopatrzony ww. Sakramen 
tami, przeżywszy lat 59. Wyprowadzenie zwłok 
do kościoła będzie we środę po południu, a 
we czwartek przed południem odprowadzenie 
na cmentarz. 

Marja Brodzka, artystka teatra miejskiego 
krakowskiego, zmarła wczoraj w Dębnikach. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Czwartek: „Romeo i Julia“. 

Piątek: „Car Samozwaniec“ pięć akt. z 
Mię dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
ski. 

Sobota: „Gdy umarli obudzimy się“ Epi- 


log dramatyczny w 2 aktach H.Ibsena (nowość). 


TARNOW. — (117 rocznica Konstytucji 8 
maja w Borzęcinie. — Słażba dla popierania 
praemysiu. — Kolarze „Sokoła* — Szkoła 
przemysłowa w Tarnowie. — Ze Związku u- 
rzędnikuw pocztowych). 

W dniu 10 bm. w Borzęcinie pod Tarno- 
wem odbył się uroczysty obchód 117-əj čo- 
cznicy Konstytucji 3-go maja, a to za stara- 
niem tamt. gospodarzy, oraz miejscowych sił 
nauczycielskich. 

Z pod kościoła, po przemówieniu ks. Szczer- 
bińskiego, ruszył przez wieś pochód, imponu- 
jący swym ogromem i małowniczością. 

Na czele postępowała konna banderja chiop- 
ska, za nią muzyka włościańska, dalej pluton 
Sokołów z Radłowa, oddział straży pożarnej 
ochotniczej z borzęcina, następnie dzieci szko 
ne w liczbie około 700 z chorągiewkami naro- 
dowemi w rękach. Pochód zamykali gospoda- 
rze i kobiety w strojach narodowych, a z ko- 
kardkami przy boku. 

Przy dźwiękach muzyki obszedł pochód 
całą wieś, a aastępnie powrócił przed Kościół, 
gdzie po kilku przemówieniach, pochód z pie- 
śnią na ustach: „Jeszcze Polska nie zginęła” 
i „Bartoszu, Barioszu' się rozwiązat. 

Był to pierwszy obchód w Borzęcinie tego 
rodzaju, a zrobił miłe i podniosłe wrazenie na 
uczestnikach. 

Staraniem Ligi pomocy przemysłowej przy 
jechał də Tarnowa inź. S. Til, który 12 bm. 
miał w sali ratuszowej wykład o zadaniach dro- 
bnego przemysłu i sposobach podniesienia go. 

Tat, oddział kolarzy „Sokoła“ tarnowskie- 
go odbył dnis 26 ub. m. Walne Zgroma- 
dzenie, na którem wybrani zostali do wydziału 
druhowie: Giechulski, jako prezes, Siokało, wi- 
ceprezes, Lisowski I-szy kapitan, Oleksy II-gi 
kapitan, Chmura, kasyer, Lzekayshi, sekretarz, 

| Kaempf i Delekta. 


Dnia 17 bm. odbyła się wycieczka O. K. 
S. T. do Wesołej. 

Przeszło przed rokiem wniosło miasto Tar- 
nów do Sejma petycyę o założenie w Tarno- 
wie na koszt państwa z przyczynieniem się ma- 
teryalnym czynników lokalnych szkoły prze- 
mysłowej dla rzemiosł budowlanych, oraz szko- 
ły handlowej przy tut. szkole realnej. Sejm o- 
świadczył się w tej sprawie przychyłnie, a o- 
becnie sprawę tę prowadzi Wydział krajowy, 
której referat objął p. Antoni Pawłowski, dy- 
rektor Akademii handlowej we Lwowie i w tej 
sprawie konferował w dniu 16 bm. z dyr. Tro- 

! chanowskim, a następnie w biurze burmistrza 
z przedstawicielami Magistratu i z ks. d-rem 

' Szczeklikiem, inicjatorem tej sprawy, co do 

| praktycznych warunków urządzenia tych 

| Szkół. 

| Dnia 4 bm. odbyło się Walne Zgromadze- 

| 


= Niedziela: „Don Carlos“ trsę. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiawicza). 
| 


'nie miejscowej grupy wiedeńskiego Związku 
, urzędników pocztowych, na którem zdawał 
i sprawę z konferencji delegatów; we Wiedniu, 
|! i z dotychczesowych czynności imieniem ustę- 
pującego Wydziału oficyał Cyrkowicz. 

Następnie przystąpiono do wyboru nowe- 
go Wydziału, do którego wybrani zostali: pre- 
zesem p. Uznański, zastępcą p. Szeligiewicz, 
sekretarzem p. Dratwa, zastępcą p. Kornicki, 
: akarbnikiem p. Einsprucha, zast. Repczyński, 
! korm. szkontr. pp. Szafrański i Fischer. 


-- MANDAT po dr. BOBRZYNSKIM. W 
okręgu miejskim Mielec-]-eżańsk ubiegać się 
zamierza o mandat parlamentarny po dr. Bo- 
brzyńskim według doniesienia „Gazety Nar." 
p. Adam Jędrzejowicz, były minister dla. Galicji 
i poseł sejmowy. Jak wiadomo zamyśla tam 
kandydować jeszcze prof. Antoni Górski, a z 
ladowców dr. Grek lub starosta Lasocki. 


— Z DOBCZYC piszą nam: Dnia 24 maja 
r. b. obchodzić będą Dobczyce uroczyście 50 
łetni jabileusz Objawień w Lourdes. — Siłami 
miejscowemi, a staraniem Tow. „Czytel. kat.“ 
odbędzie się Wieczorek Marjański z progra- 
mem obszernym i urozmaiconym. Udział w u- 
rządzeniu wieczorku przyrzekły osoby znane 
zaszczytnie w okolicy z podobnych obchodów, 
2 też uroczystość zapowiada się bardzo pię- 
enie. 


JOZEF MASSAR- ... 


| w KRAKOWIE 
ul. Fioryańska l. 15, 


wyi 


poleca na obecny sezan Nowości dla Pań na suknie: 
nie, jedwabiu, batystach, zefirach í t. t.; jakoteż ogromny 
ôr Nowości w konfekcyi dziecięcej. l 


Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. 
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— CHYRÓW Egzamins wstępne do I. kl. 
gimn. w zakładzie naukowa-wychow. OO. Je- 
zuitów w Bąkowicach pod Chyrowem odbędą 
się w terminie letnim dn. 28 czer. rb., w ter- 
minie jesiennym zaś dn. 1 wrześ. rb. 


— NA OBRZĄDEK RZYMSKO-KATOLIC" 
KI przechodzą w ostatnich czasach coraz czę. 
ście) nie tylko pojedyńcze osoby, ale całe gm 
ny. Przed kilku dniami przeszła gmina Nie- 
dzielna, obecnie donoszą, że dwieście osób w 
gminie Bilina Wielka w Samborskiem przesz- 
ło na obrządek rzymski. Ma to być wyraz 
protestu przeciw rozwydrzeniu się ukrainizmu 
i hajdamacczyżnie. 


— ODZNACZENIA. Wiener Ztg. ogłasza: Ce 
sarz nadał, z okazji przeniesienia na własne 
żądanie w stały stan spoczynku, radcom wyż- 
szego sądu kraj. we Lwowie Romanowi J a- 
mińskiemu i Janowi Komarnickie 
m u tytuły radców dworu. 


— Ś.P. Ks. BISKUP PALLULON. W Kow- 
nie zmarł po kiikotygodniowej chorobie na zapa- 
tenie płuc biskup djecezji żmudzkiej ks. M'e- 
czysław Pallułon. 

Zmarły dostojnik Kościoła, urodzony w 1834 
roku, z rodziny włościańskiej żmudzkiej, se- 
minarjum ukończy! w Worniach, a święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1860 roku w Petersbur- 
gu, poczem po ukończeniu akademji ducho- 
wnej ze stopniem magistra św. teologji osiadł 
w Kownie. 

Za pełną zasług odtąd dla Kościoła rzym- 
sko-katolickiego działalność otrzyma? ś. p. ks. 
Pallulon od Stolicy apostolskiej wysoką go- 
dność prałata domowego Jego Swiętob!iwości 
Papieża i asystenta tronu papieskiego. 

S. p. ks. Mieczysław Pellulor mianowany 
został przez papieża Lecna XIII biskupem 
źmujdzkim w dniu 15-ym marca 1833 r, i kon 
sekrowany był w dniu 5-im czerwca, a uro- 
czysty ingres do katedry kowieńskiej odbył no- 
wy dostojnik Kościoła w drin 238-im Jipca te- 
goż roku. 

W r. b. więc w dniu 3-ym czerwca u- 
plywało 25-lecie biskup3t va ś. p. ks. Pallelo- 
na na stolicy żmujdzkiej i wszyscy djecezja- 
nie sposobili się złożyć mu w doiu iyin naj- 
gorętszą podziękę za silne sianie na straży 
spraw duchownych w powierzonej mu djece- 
zji i poniesione trudy dla dobra swoich dje- 
cezjan, gdy Śmierć zabrała ś. p. najlepszego 
pasterza i ojca. 


Kronika Literacka. 


STANISŁAW OBRZUD. „Słoneczna Pieśń* 
dramat w 4 aktach. Nakładem autora w dru- 
karni R. Pisza w Nowym Sączu. 

Rzadkie zjawisko: z głuszy małego prowin- 
cjonalnego miasteczka galicyjskiego jawi się 
` „Stolicom“ rzeczywisty talent poetycki i dra- 
matopisarski.  Dramatów — niby historycz- 
nych, ukrywających swój bcak natchnienia po- 
etyckiego, koncepcji i wątku dramatycznego 
pod skromnemi nazwami — „kroniki* drama- 
tycznej, lub „obrazków“ historycznych — wi- 

zieliśtmy w ostatnich czasach kilka, jako no- 
wości na scenie naszego teatru. I jak trudno 
zrozumieć pobudki skłaniające naszą scenę do 
przyjęcia i wystawienia tych kinematografowo 
-kostjamowo-historycznych żywych obrazów w 
dowolnych serjach, tak samo trudno jest od- 
gadnąć przyczyny przemilczenia i nieuwagi 
publicznosci i sfer teatralnych wobec tego u- 
tworu młodego pisarza. Dramat ten był ode- 
grany w roku przeszłym na scenie lwowskiej, 
a ma wszelkie cechy dobrego dramatu 
historycznego. W czterech aktach nage 
ee ds daje autor swoja koncepcję iųəi 
Polski, a w każdym z poszczagólnych daje mo- 
ment krytyczny 1! syntezę najdonioślejszych 
wypadków w dziejach narodu polskiego po- 


EG 
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rozbiorowych, e których każdy kresem jest 
dawnego, a zarazem początkiem nowego, waż- 
nej a odrębnej epoki. W każdym z tych mo- 
mentów stają do walki ze sobą dwa piewiast- 
ki: duch anarchii i zwtątpienia — niszczący i 
duch ładu, miłości i nadziei niezłomnej - twór- 
czy, — każdy zakiRty w jedną z osób działa- 
jących dramatu. postacie te historyczne 
wcielają się kolejno pierwiastki idei, jako 
jej etapy rozwojowe. Wskróś wieków idzie i- 
dea Polski, jako twórczy, indywidualny Duch 
narodu —w momentach najwyższego napięcia 
„ycia wcielająca się widomie w genjuszą — 
zataczając coraz szersze kręgi, przenikając do 
mas coraz większych, — aż w końcu, opano- 
wawszy rdzeń narodu, — warstwy pracujące, 
lud — rozdźwięczy się słoneczną pieśnią na- 
dziei i miłości na Nią i dla Niej. 

Taką jest przewodnia myśl dramatu i kon- 
cepoja historyczna. I choć w wielu miejscach 
można się nie zgadzać na historjozofję autore, 
uważając ją za błędną wobec wyników nowo- 
czesnej wiedzy historyczno-społecznęj, to je- 
dnak trzeba przyznać dziełu poetyczną prawdę, 
głębokie wczucie się w psychologję osób i wy- 
padków bistorycznych. 

Dramat był napisany w czasach rozkwitu 
sławy i „wzięcia twórczości dramatycznej 
Wyspiańskiego — być więc może, że w cieniu 
tej wielkości utonął. Dziś jednak, gdy dąb 
padł, i—choć twórczością jego długo żyć bę- 
dzie nasza scena — z cienia jego już zaczy- 
nają się wyłaniać na widowni naszego drama- 
topisarstwa inne „wielkości, Być może, że i dra- 
mat Obrzuda zostanie zauważonym, zasługuje 
bowiem na to i polotem poetyckim i kon- 
E i lreścią dramatyczną bardziej od in- 
nych. 


JUBILEUSZ 
ALEKSANDRA JABŁONOWSKIEGO. 


owiat naukowy i literacki Warszawy ob- 
chodził w tych dniach pięćdziesięcioletni ju- 
bileusz pracy naukowej znakomitego i zasłu- 
żonego historyka naszego, Ałeksendra Jabło- 
nowskie30. 

Jeden z najlepszych znawców  słowiań- 
szczyzny, gruntowny badacz dziejów, Aleksan- 
der Jabłonowski, urodził się w roku 1829-ym, 
kształcił się w Kijowie i Dorpacie, poczem, 
zwiedziwszy prawie całą słowiańszczyznę. pod- 
jat myśl opracowania „źródeł dziejowych”. 

Pomnikowe to wydawnictwo, które Jabło- 
nowski, pospołu z Adolfem Pawińskim rozpo- 
czął w r. 1875 i do obecnej chwili prowadzi, 


, odtwarza wnętrze i głębię dawnej Polski. Do- 


tychczas wyszło 20 tomów, które budzą po- 
dziw skrzętnością i pracowitością iście bene- 
dyktyńską. 

Ż innych tak licznych dzie: Jabło nowskie 
go riepodobna pominąć ogłoszonej niedawno 
historji „Akademji kijowsko-mohylańskiej*. Na 
tle jej zmiennych dziejów wykazał on niezbicie 
dobroczynny, cywilizacyjny wpływ Polski na 
Ukrainę, sparaliżowany ;buntami kozackiemi. 
Aleks Jabłonowski ogłosił również mnóstwo 
studjów i rozpraw pomniejszych, które w ciągu 
lat pięćdziesięcin ukazywały się przeważnie po 
takich czasopismach jak: Kwartal nik „Kłosów*, 
Ateneum, Kwartalnik historyczny i Przegląd 
historyczny. Każda, by najdrobniejsza rozprawa 
lub ocena pióra Jabłonowskiego rozjaśnia dzie- 
je czy to Polski, Litwy i Rusi, czy całej Sło- 
wiańszczyzny, olśniewa erudycją i przenikliwoś- 
cią zadziwia. 

Członek rozmaitych instytucyj naukowych 
między innemi krakowskiej Akademi Umiejęt- 
ności, Aleksander Jabłonowski, nigdy nie szukał 
rozgłosn ani odznaczeń zaszczytnych, lecz pracą 
mrówc:ą dla dobra społecznego, jak również 
prawością i zacnością charakteru zjednał sobie 
cześć ogólną. 


W W RZ A O O O R EE O O RÓ OE EZR 


Z sali koncertowej. 


Czasy dość odległe — wiek dziewiętnasty 
— umierał Napoleon pierwszy, rodził sie Bismark 
pierwszy, o Leu pierwszym nie śniło się nawet 
stańczykom. Na niebie artyst. operetki wscho- 
dziła jedyna w swym rodzaju gwiazda, gwia- 
zda, która do końca istnienia swego nie sła- 
bnącym blaskiem świecić będzie. Płynęły la- 
ta; wciąż jednak mowa o czasach odległych : 
Bismark już był kanclerzem, ale prezydent Leo 
nie wiedział jeszcze, w jakie stronnictwo wsk» 
czyć mu wypadnie, by rządzić autokra- 
tycznie. Dziwnem losu postanowieniem okaza- 
ło się że... w demokratyczne. Czoła nasze — 
pani Zimajerowej i moje — ocieniały bujne pu- 
kle. Warszawską diwetkę oklaskiwsłem z za- 
pałem w Warszawie, a następnie w Berlinie, 
gdzie rozszalałym z zachwytu niemcom, śpie- 
wała „Pierścień rodzinny“... sześćset razy Z 
rzędu. Później straciłem panią Adolfinę z oczu, 
a pukle.... z całej niemal czaszki. Albowiem, 
pytany obecnie przy każdej operacyi fryzyer, 
azali jest już zupełnie beznadziejnie odpo- 
wiada. że beznadziejnie nie jest wprawdzie, 
ale trudno twierdzić, że jest dobrze;co po fry- 
zyjersku znaczy, ża musi być „pod psem*. 

I otóż wczoraj, już w wieku dwudziesty m, 
ujrzałem znowu panią Adolfinę, taką samiuteń- 
ką jak ongi, z buńczuczną czuprynką i figlare= 
ną minką, z tym samym głosikiem kociaka, 
który się dostał pod tramwaj, a który to gło- 
sik czaruje, i bawi, i wzrusza. Albowiem pani 
Adolfina posiadała, posiada i posiadać będzie 
zawsze rzeczy cenniejsze, aniżeli uroda i pię- 
kny głos: wdzięk niewieści, szczerość, finezyję, 
temperament. Pani Adolfina jest w swoim ro- 
dzaju wielką artystką i czarujący kobietą. Te- 
go czaru mogą jej pozazdrościć wszystkie naj. 

iękniejsze chociażby i chociaż-by ośmnasto- 
letnie „krowienty” europejskie. Uroda mija, ale 
wdziękiem czarować można lat sto. Zgryźliwi 
powiedzą, że to odosobniony pogląd kolekcyo- 
nera. Niechaj i tak będzie. Smieliśmy się więc 
szczerze onegdaj i oklaskiwali z zapałem mniej 
lubwięcejzabawne dyrdyma'ki różnego rodzaju. 

A że wydały nam się mniej zabawne, ani- 
żeli ongi, ża ta wesołość zawoalowaną była 
jakąś melancholją, temu nie winna pani Adol- 
fina, tak czupurna, tak figlarna, tak milutka, 
lecz winno może życie, które jej nie tknęło, 
ale z nami mniej delikatnie się obeszło. I pa- 
trząc na jej wieczną młodość, żal nam było 
naszej, bezpowrotnie minionej .... 


..... 


Ze Świata. 


MASZYNA LATAJĄCA WRIGHTuW. 
Telegram doniósł o wypadku, jakiemu uległ je- 
den z braci Wright, znanych aeronautów amer 
rykańskich, podczas wzlotu na swym aeropla- 
nie. Z tej okazji warto przypomnieć historję 
maszyny latającej „Wrightów. Peitrzecia roku 
upłynęło od chwili, gdy sensację wywołała wia- 
domość, że Wrightowie na zbudowanej przez 
siebie maszynie do latania zdołali przebyć aż 
39 kilometrów, a więc przestrzeń bez porów- 
nania większą od tej, którą przeleciał aeroplan 
Fahrmana. Co prawda, Fahrman musiał zato- 
czyć koło i powróció do pierwotnego punktu. 
wzlotu, zaś Wrightowie poruszali swoją maszy- 
nę w dowolnym kierunku i chodziło im tylko 
o trwałość lotu, co zależy od rozporządalnych 
zapasów benzyny. 

Jak pisze jeden z rzeczoznawców niemióc- 
kich, Wrightowie celem utrzymania w tajemni- 
cy konstiukcji maszyny i korzystnego jej wy- 
zyskania, wstrzymali dalsze próby i dopiero o- 
becnie, zachęceni rozpisanemi nagrodami, przed- 
sięwzięli ponowne wzloty publiczne. częściowo 
pod urzędową kontrolą. Zarzad armji Stanów 
Zjednoczonych postawił dość surowe warunki 
co do dynamicznych maszyn do latania, które 
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mają pełnić wojskową słażbę wywiadowczą, 
gdyż według owych warunków taka maszyna 
przy podwójnej załodze i zapasie epału na 400 
kilometrów musi przelecieó w godzinę Co naj- 
mniej 65 kilometrów. Tylko w takim razie rząd 
amerykański kupi taką maszynę. Z początkiem 
roku bieżącego Wrightowie, złożywszy znaczną 
kaucję, zobowiązali się dostarczyć odpowiednich 
maszyn do połewy sierpnia r. b. 

Maszyny z r. 1904 bądź rozebrali, bądź 
.przetopili i dzisiaj nic pewnego o nich nie wia- 
domo. Poprzednio próby lotu wykonywali koło 
miasta Springfield w stanie Ohio, obecnie prze- 
nieśli się na pola koło Manteo w północnej Ka- 
zolinie, nad wybrzeżem oceanu Atlantyckiego. 
Swoje nowe maszyny udoskonalili do pewnego 
stopnia, na którym bezwarunkowo poprzestać 
nie mogą. Dnia 30 kwietnia r. b. wykonali 
wzlot na odległość 3 kilometrów pojedyńczą 
maszyna, a d. 7b. m. przelecieli za pomocą 
większej maszyny 305 metrów. Wzlot nastąpił 
po rozpędzie za pomocą jazdy na kołach po 
szynach o 90 metrach długości. Równowaga i 
gładkie lądowanie zostały zachowane nawet 
przy wietrze o Szybkości 6 i pół metra na se- 
kundę. 

Podobnie jak u maszyn Fahrmana i Dela- 
grange'a, skrzydła maszyny Wrightów składają 
się z dwuch płaszczyzn ponad sobą umieszczo- 
nych, długość tułowiu wynosi 14 metrów, 
dobnie jak u „latającej ryby“ Fahbrmanna, a tu- 
łów posiada kształt pudła po bokach otwarte- 


go, zawiera 1 lab 2 motory i zabiera załogę z miętne wykrzykniki pod adresem posła Klofa- 


lub 4 osób. Dwie drewniane śruby powietrzne 


wirują po za skrzydłami. Nowością ulepszonej | 


maszyny Wrightów jest ów tułów kształtu skrzy- 
ni, mający widocznie na Celu wzmocnić zdol- 
ność noszenia, gdy u francuskich maszyn tu- 
łów jest wrzecionowaty, ażeby wywołać jak 
najmniejszy opór powietrza. (pis ten zgadza się 
z owym opisem, który w mśrcu r. b. podał pe- 
wien inżynier belgijski o maszynie, widzianej w 
łecie ubiegłego roku w stanie Cleveland na wy- 
sokości 150 metrów. 

Bracia Wrightowie mają zamiar po kilku 
dałszych próbach w bieżącym tygodniu przed- 
sięwziąć dalsze próby lotu trwałego do Kap 
Henry nad oceanem Atlantyckim i z powrotem, 
eo wynosi razem 240 kilometrów. Podróż podo- 
bna jest zupełnie możliwa, gdyż podobny lot 
zależy tyłko od zapasu benzyny i sprawności 
motoru. Pieniężny współnik Wrightów Hart 
Berg bawi obecnie w Paryżu i oświadczył, że 
urzędowe próby lotu maszyną Wrightów przed 
wojskową komisją odbędą się później, ale w krót- 
kim już czasie. Wrightowie po dostarczeniu 
maszyn dła armji Stanów Zjednoczonych mają 
zastrzeżone prawo wyzyskaó swoje maszyny w 
kierupku przemysłowym. W tym celu przybę- 

w czerwcu do Paryża, ażeby tamtejszej spół- 
ce przedsiębiorców przedstawić swoje maszyny. 
Francuska spółka obok warunków, postawionych 
przez zarząd armji amerykańskiej, postawiła ze 
gwojej strony warunek, ażeby maszyna była 
łatwą do kierowania nawet dla ludzi mniej 
wprawnych. 


Telegramy. 


NOWE KOMBINACJE. 


WIEDEN. W stronnictwie chrześć.-społe- 
cznem istnieje wobec popierania awantur sta- 
denckich przez prasę liberałną silna tendencja 
do zerwania ze stronnictwami wolnomyślnemi 
niemieckiemi. Przedewszystkiem domagać się 
będą ustąpienia ministra oświaty Marcheta. 

W razie zerwania związku ze stronictwa- 
mi Hberalnemi utworzą chrześć.-społeczni no- 
wą większość ze stronnictwami słowiańskiemi, 
z Polakami, Czechami i połudn. Słowianami. 
Sę to dotąd tylko niejasne pogłoski, które do- 
tąd nie zostały zżadnej strony zdementowane, 
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OBCHÓD JUBILEUSZU CESARZA. 

WIEDEN. Centralny komitet, zajmujący się 
urządzeniem uroczystości hołdu dła monarchy, 
otrzymał od cesarza zawiadomienie, że cesarz 
12 czerwca z wszystkimi członkami domu ce- 
sarskiego i stale w Austryi bawiącymi książę- 
tami w liczbie 80 osób pojawi się w loży dwor- 
skiej podczas pochodu. Izbę posłów będzie re- 
prezentował prezydent Weisskirchner z obu wi- 
ceprezydentami Zaczkiem i Starzyńskim. Au- 
stryacka delegacya wyszie swego prezydenta 
Fuchsa i wiceprezydenta Madeyskiego. 


RADA PAŃSTWA. 


WIEDEŃ. Izba posłów przyjęła do dłuż- 
szej dyskusji wnioski komisji dla kultury 
wina w sprawie pomocy dla uprawiających 
wino w okolicach dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi. 

Następnie obrady przerwano. 

W zapytaniu do prezydenta pos. Nemec 
(socjalny-demokrata) porusza onegdajszy na- 
pad w Fradze na socjalno-demokra- 
tycznego posła Sveceny. Ledwie za- 
czął przemawiać, kilku posłów socjalno demo- 
krat. rzuciło się w stronę ław czesko-radykal- 
nych posłów i próbuje się dostać do posła 
Kłofacza. Tylko interwencji kilku czeskich po- 
słów socjalno demokratycznych udało się 
zapobiedzczynnemu znieważeniu. 
Socjalni demokraci bez przerwy wznoszą na- 


cza. Scena ta trwała dość długo. 

Tymczasem pos. Nemec przemawia dalej, 
wystosowując do prezydenta zapytanie, które 
streszcza się w tem, czy prezydent gotów jest 
te ubolewania godne zajścia na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń przewodniczących klubów 
poruszyć i stronnictwa nakłonić, by wolności 
osobistej posłów, chociaż oni należą do ob- 
cych stronnictw, przestrzegały i szanowały po- 
wagę izby. 

Prezydent Weisskirchner oświadcza, 
że wypadek podany przez posła Nameca do 
wiadomości, jest faktycznie ubolewa- 
nia godnym. 

Zawsze ubolewa, jeżeli słyszy, że polity- 
czne walki nie są prowadzone bronią duchową. 
Sprawę tę poruszy na konferencji przewodni- 
czących klubów i zaapelnje do przewodniczą- 
cych, by na swoich towarzyszy klubowych 
wpłynęli w duchu godzenia się, powagi i spo- 
koju (oklaski). 

Pos. Markow w zapytaniu do prezyden- 
ta powiada. że wypadki, których świadkiem 
naocznym była izba, najlepiej udowadniają, że 
słowiańskie stronnictwa dalekie są od słowiań- 
skiej solidarności. Pos. Soukup woła: Nie 
mów pan o słowiańskiej solidarności, kiedy 
chodzi o żakowstwo, 

Pos. Dr. Markow: Przed majestatem 
wieku i osobistej zacności nasze- 
go panującego milkną wszystkie tenden- 
cje polityczne. 

(Wołania Socjalnych demokratów: Kto 
właściwie jest pańskim panującym?) 
Dr. Trylowski woła: Mikołaj jest przecież 
całkiem jeszcze młody. (Wesołość i przerywa- 
niaj. Prezydent wzywa dra Markowa, by ogra- 
niczył się do zapytania. 

Pos. D r. Marko w w dalszym ciągu swych 
wywodów porusza kwestję obecności niemie- 
ckich książąt związkowych w Wiedniu. Mimo, 
że Austrja jest państwem zwierzchniczem, i 
że niemieckie państwo związkowe dawno już 
zostało rozwiązane, nietylko niemiecki cesarz 
jako jedyny reprezentant niemieckiego państwa 
ale wszyscy książęta związkowi korporatywnie 
zebrałi się w Wiedniu, by monarsze złożyć 
hołd. (Niepokój w izbie). 

Prezydent: Nie rozumiem ani słowa. 
Proszę o spokój. 

Pos. Dr. Markow. Ponieważ ta mani- 
festacja książąt niemieckich ze strony półurzę- 
dowej niemieckiej prasy, Scharakteryzowaną 
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została jako odnowienia poprzedniego niemie— 
ckiego państwa związkowego. 

Prezydent. Pzoszę o ograniczenie się 
do zapytania. 

Pos. Dr. Markow: Mowca i kilku sło- 
wiańskich przewódców stronnictw wniosło in- 
terpelacje do prezydenta ministrów, w której 
dali wyraz zaniepokojeniu Słowian z Anstrji z 
powodu tej interpretacji obecności niemieckich 
książąt związkowych. 

Prezydent. Raz jeszcze upominam 
mowcę, by postawił pytanie, w przeciwnym 
razie będę zmuszony odebrać mu głos. 

Pos. Dr. Markow. Wystosowuję do pre- 
zydenta pytanie, czy prezydent jest gotów 
skłonić prezydenta ministrów do rychłej od- 
powiedzi na interpelację. 

Prez. Weisskirchner oświadcza, że 
chętnie gotów jest każdemu posłowi pośredni- 
czyć w jego zapytaniu do członków rządu. do 
tego jednakowoż nie potrzeba było tak dłu- 
giej mowy. 

Pos. Klofacz w zapytaniu do prezyden- 
ta oświadcza wśród ciągłych burzliwych prze- 
rywań ze strony czeskich socjalnych demo- 
kratów, że zawsze postępował lojalnie wobec 
swych nieprzyjaciół. Wypadek onegdajszy sam 
potępił, domaga się jednakże także od swych 
przeciwników lojalnego postępowania. Mowca 
prosi w końcu prezydjum, by ono nie brało po- 
słów izby w obronę. 

Prezydent odpowiada, że zapytanie 
posła Klofacza przedłoży konferencji przewo- 
dniczących klubów. Na tem posiedzenie zam- 
knjęto. Następne dziś o godz. 11 przedpołu- 

niem. 


NADESŁANE. 


Wszędzie sonabycia ; 

.« © i 
złodoni, 
niezbędny Krem na zęby czynije 

czystymi, białymi i zdrowymi. 
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Niemieckie i Krajowe firmy. 


Na wielostronne zapytania oświadczamy 
iż znana fabryka mydła firmy Jerzy Schicht 
T. A., jest wyłącznie krajowem przedsiębior- 
stwem posiadającem swe fabryki w Aussig 
niŁ w Czechach i w Morawskiej Ostrawie. 


S 


De dzisiejszego numeru dołączamy prospekt zna- 
nej od 25 lat w Galicyi Księgarni Meurycego Traeme- 
la w Wiednia — o słownika polsko-niemieckim i nię- 
miecko-pelskim Konarskiego-Inlendera. 

Słownik ten, obek obszernej treści, odznacza uig 
znakomitem opracewaniem, czystym drukiem a zastedo= 
waniem nejnowszej ortografii. Nabycie tego slow nika. 
jest umożliwione dla każdego przez ustanowienie ni- 
skiej ceny bo tylko 68 K. także w ratach miesięcznych. 

Jako ważne nzupełnienie tego słownika polecamy 
każdemu listy do nauki w języku polskim nadporucz- 
nika Karola Koziarowskiego. 

Zwracamy w końcu uwagę na ogłaszane dzielo Ma- 
tejki „Poczet Królów,“ Sokolowski „Dzieje Polski i Al- 
bum Grottgera“. Prosimy naszych Szan. czytalników © 
powołanie Się przy zam Ówieniu na nasz dziennik. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu” w Krake. 
wie, pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego, 


EAIEZRIE"IEF|EE=N 


TĘACR ROZMAIGOSCI 
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il wieniu oodziennie w sali restauracyjnej 
1 tejże orkiestry dog: 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski. 
Początek o godzinie 8 mieczór. 

bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w' 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


niedzielę 


i święto: Koncert orkiestry 


pod osobistym kierownictwem. Po prz - 


KONCERT 


a "R NE 


n 


y 
4 


- Nr.232 GŁOS NARODU Str. 7 


KSIĘGARNIA GEBECÞDERA i S-ki Miód patoka 
Knorra Tapioka 


MB STM ie, 7 e + -2p o „il tgR NOSEJEÓW 
a eż a, i Czysta, wyborna i delikatna 
zupa dla każdej kuchni, Łatwo. strawna, dlatego 
polecana dla cierpiących na żołądek. Zmieszana 
z jarzyna Ho rosołu jąku "apieka - Jalienne 
również wyborną; si 


Mi W KRAROWIE Am a. 7 E aipame Mr i pa 
gie wysyia w kg. puszea a 
otrzymała na skład główny "dzieło E a u lsedfie; RE PŁ. atikitka 


Dra «leovoloa Caro, aowokała w Krakowie zo bogagz be posz 560 a geny sA 


pod tytułem: 


Studya Społeczne peszzy mód 


edeńskich w wielkim wy- 
w 8-ce, str. 404. iy JPOLLEROWA 
Treśó: Sprawa Indemnfzacyjna.—W sprawia par- Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 


celacyi. — Książki robotnicze. —Bank „ wlościański, W. P. Sobolewskiego.— Wielki wy - 


—Lichwa na wsi— Reforma kredytu włościańs- bór kapeluszy żałobnych. 


ho 


| kiego.—Ulgi legalizacyjne w Sejmie. —Lichwa i | ] 
|IEG0I sposoby jej zwalczania.—10 milionów na kredyt TAI L. 3990108 
m  WłoŚCiaŃtki.--1 milion na kasy Raiffciseqa.—Pro- rama z > 
|EQI| jekt reformy-ustawodawstwa maftowego.— Doda- [ca] 
m tek do Fana. religijnego 2H sprawia przyw- U łoszenie lic acij 
„laszczenia sobie firmy. —Zawodowa  organizacya : 0 Į | 
E| rolników.— Prawa słagi.—-Pomoc prawna, .. £ 


Gmina stoł. król. m. Krako 


EO O Z O 
Eer wz SECT BEBE cza w. wa rozpisuje niniejszem publi 
4: <a b dp Se czną licytację na roboty oko- 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach barfdżó” niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska ło przebudowy wozowni ,„au- 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego Rządówo w uprawniona i griackięgą Towarzystwa Czer 


wyrobu.— Najstarsza firmą w tym zawodzie założona w IBBE r. wonego Krzyża”, która odbę- 


dzie się w urzędzie Budowni- 


Fabryka wód. minar. sztucznych i spacjaln, letżniczyci, ją jctwa miejskiego (gmach Ma- 


pod firmą gistratu przy al. W, W. Swię 

R. RZĄCA 1 CHESURSRK | tych) w piatek dnia 29 maja 

W Krakowie, ulica św. Giertruty, L. 4. 1908 r. X godz, 12 W połudn. 

wyrabia pod Kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego Plany budowy i waranki mo- 

krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 żna przeglądać codziennie w 

WGDY MINERALBE SZTUCZEE biurze Radcy Budownictwa Ja 

odpowiadające skladem chemicznym wo dom: „b SAT zró Bogziny 

Bilńskiał- sr Bblerskiej, Soltergkiej, Pieby, Homburg, Klsstogon, q mów. 

tudzież spe -galne ak jak: M HA modę «Hej żela- | można otrzymać formularze 
zista, kwaóną oraz inne wody mineralne w przepisu pro ofertowe. 


Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaobi Magistrat stoł. kr. m. Krakowa. 
cenniki na żądanie darmo. Dnia 19 maja 1908 r. 
RA r "w "ox". O m WiEgwyÓjj : 
Prezydent miasta: 


Leo. 


ZĘBY 


piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszaw. skiego 


proszku „Agatoluć 


wyrobu Laborat. St. Górskiego. 
Pudełka a 60 hal. i 1 K, 

Główny skład w Drogueryi J. Ha- 

naka magistr. farm. aków ulica 


PNIACH do AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny I Brazylji. 


zę Radhostem 


Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klimatyczna 
L dent ta, 4 J iw 
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarozy. Sezon od 15 kwietnia do 15 września, 


Malcz & Gomp. Bliższych informacji udziela chętnie, oraz wysyła pros- 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. lgekty darmo i opłatnie ZARZĄD, 


Korespondencya we wszystkich językach . Szewska 1. 5 i we wszystkich apte- 
" kach i drogueryach. 
sę. dów! jwn o WW W ZN WEEK uj 
-kamieniara, baion. Kupię kamienic 
: Jozefa KULESZY | na i Baa blisko plant II pietr, aż. pisem- Bioro Towarz. prawnej ochrony 
je rzaciw omentarza | Al (IE. aty, Rekawiczki FABRYKA PASÓW ne przyjmuje z grzeczności pani podatników 
= je JE | 3 K i wyw kom Logówa Czyta 8. | || O przeniesione Pr z dniem 1 gru- 
wych pomników z pia!’ EETA AAA A ATELA | a b. r. na 


do prowadzenia biura na +6 443] 


LIGA A-B ROG ULICY FLORYANSKIE. W- Erawa ul Kaadhicz018 z kaucją 2000 koron. Bliższych wy- 


ul. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Rodakcy Now. Reformy 


muru. Podejmuje Się 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro-. 

winoyi. Telefon 759 


Je Ba 7a Ba cżo a ca cja a Da a Sade cja Sa Sa a Sa So Sa cja cya cje dja 
| Pierwszorzędna 


st Jana Bisanza 


Ea JES otwarta 


„aa ERA + OO RYC 


przy ul. Dunajewskiego LI 


Pà 


= „a. rÓg Karmelickiej w Kral owi 
_LOKAL NA PARTERZE, FRONT NA PLANTY. 


j 1a ad E app ne 


= 


jaSnień udzieli Administracja Glo- 
su Narodu. 556 


| 
PY | ANN [znacegoWurma poszukuje osoby 
I 


Pp. ARANE 


= 


A 


cacka POD E E E KZ 


GŁOS NARODU 20 naja 1908 r. 


Nowości wiosenne 
luzkii halki w najśwież- 
szych fasonach jedwabne 

wełniane i bałystome. | 


U BEYER& Spólka" 


dyłoszenie licytacyl. 
Gmina Zakrzówek rozpisu- 
je niniejszem publiczną licy- 
tację ofertową na: 
1. Roboty ziemne, 
a murarskie 


wszystkich systemów Sprze- 
daje, wypożyczam, na- 
prawy uskuteczniam. l 
Kraków, Bracka 5. | 
} 


St. Leśniakowski 
mechanik 


i zagraniozne. | K. liter 
Wykonanie ar- | Tokaj słodki „Assu od 5 K. 
tystycane wed. K, 7 K. liter. 


najnowszych 
żurnali angiol- 
skich, ceny mo- 


źliwie najmniej- 


wyprawy ślubne, suknie, błczki 
w-zelkie inne. 
ANTONINA PIĘTKOWA. 
Kraków, Grodzka 23 
Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 
= dawniej Ą 
Zygmunt Cbilla, OGŁOSZENIE. 4 
3 l Krawcy Kraków 
3 Wielopole 3 obok | zna u Ks. Piotra Krawecza w Ha 
; glównej poczty. 
fi Zaklad krawie- | WQBTY. 
i cki zaopatrzony 
i r a 70 h, 80h,i1K liter. 
ŚR sze.  Wypoży- 


Świeże masio 


wysyłam codziennie pocztą franke 
za zaliczką w 5 kg. skrzynecakach 
netto 4 '/ą kg. za 8 k. 50. Koleją 
za 1 kg.k. 1 60 do stacji Słetwiny. 
I. Windstal Tymowa RA 


Winn do mszy św. dostać mo- 

nuszowoach p. loco Szepes megy3 

Stołowe wimo od 50 h, 60 bh., 

Kozjaly Miżjowó Tokaj mamorodmy od 1 Ey 
oza również fra- 


K. 30 h, 1 K. 60 h, A Ki 
kiianglezy. Za 


mówienia na 
| prowinoji nsku 
©  tecznia się za 
pomocą prze- 


COE WEŃ 
5000 zegarków gratis 


katalog wysyłam każdemu baz żadnej dopłaty darma | epłatnig! 


sylki. 


" FORTEPIAN 


3: 5 ciesielskie, 

OJ sę . stary, leca doskonały do nauki, bat- 
4. » R ów Przewodnik dzo tanio do sprzednnis. Również 

k 
5. „stolarskie, wielka szala, kredens ..., 
6. „  . Ślusarsk.-kowalsk. i z rzedmióty. — pies Szewska Ď. 
T. j zduńskie, of d | allis W p armiegik: "28, 
k ; oron koron koron koron 
8. op pokostnicze wik Be. baton 3.— |Bndzik 2.40]. Budzik 6. p wachadł. > 
larskie rebr. Ros 6.—]|Tarcza świec. 3,—|lz biciem 8.—170 ctm. 1.-— zawierający wskazówki jak or- Mag 

9. ® szklarskie. T—lz BE" - 4 5.—|z muzyką 10.— [z biciem wież. 9.-- gany A R: stanie dtz yi azy taniego obuwia 
10. nieprzewidziane, Y, pod w. |zegar kuch. 3.—]h walców 12,—|z budzikiem 10.— mywać, reparacje i strojenie 


JAN REBSZ, 
KRAKÓW 


ulica Floryańska 3. 


perty 3.— 12.— 
Oryginalay Omega, Schaufhausen, Glashüte, Helos, Amalfa. c. x. urzg- 
downia kontrolowane od K. 13 —- jak również złote £ srebrne przed- 
EWEG*R="M mioty pa oryginalnych cenach fabrycznych 
etnia gwaraucia ua piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Max Bóhnel, Wien IV, Margaretenstrazse 27 52 we własnym domu. 
Upoważniony taksator i rzeczoznawca Największa i najstarsza fir- 
ma założona w r. 1940. — Katalog z 5000 rycinami darmo 1 opłatnie. 


' (bruk, wentylatory), z muzyką 


11. LA Urządzenie wew- 
nętrzna dla szkoły cztere 
klasowej w Zakrzówku łą- 
cznie na wszystkie roboty* 
Licytacya edbędzie się dnia 

25 maja 1908 w południe w 

Urzędzie gminnym w Zakrzó- 

wku. 

Plany i warunki przejrzeć | 
można u inspektora budown. 
miejskiego w Krasowie Roma- 
na Baodurskiego między godz. 


ich samemu uskuteczniać i t.d, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 

Cena egz. broszur. K. 8:— 
KE oprawnego w Ółpłó- 
no. 


larmonia wiłarowa. 
„ 


l 


Instrument ten przymocowuje się 


Na przesyłk dołączyć 
należy hal. 45, å 


Wysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatku lub należytości z góry. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacza 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skntecznoś 


PASTILEK GERAUDEL'A! 


ERTE 


Ata A MANA cz 


| reykznu szej uudng| | 


11—! w południe (w budynku o 
Sp E ` Nieomyinych w loozeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 
Magistratu m. Krakowa). Śinatoniw o onego, Ghrypki akaa M aaa dy Stasz agžczyzna 
F , i piersiow. y opàt: rz w: a Et era 
Naczelnik pminy: Niezbędnych a aleo osób które zbytecznie głos utrudzają. Ali iny 


polskim “i niemieekim w slowia i 
pismie posruknjs odpowiedniego ja- 
kiegokołwiexbądź zajęcia za bardze 


Bardzo użyteczne dla Pziących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób za 


GZUBRYT. 
Zakrzówek, dnia 16 ruaja 1908. 


ia 


altanach ogrodowych, żerdztach 
gtakowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mrikołascha. skromaem wynagrodzeniem. ze 7 
I Wewiórskiego, KrzyśWEOWskiegć: Ruckera, Ebrbara; w Łask r | drzewach, budynkach Ry 
Krakowe, w aptek. PP:Wiszniewskiego, Redyką i Trauczyń- askawe listy pod W. F. 1841 i t. ani już przy małym wietrze wy- | 
skiego; w Požöiñiu; uP Glabisza i w Czerwonej aptece, etcę posta testante Kraków. daje tony akordy, sprawiając ps 
ezywikcie przyjemne wrażenie. 


Zarohek 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


daje Pierwsze galicyjstie przedsię- 
biorstwo domowych rohót pańczo- 


wytrzymała! 


Najlepsza farba do podłóg 


| FRITZELACK 


'-dileganci egancka! 
w użyciu najtańsza!! 


Fabryka wyrobów wełnianych 
W KĘTACH 


zał żona 1667 r. firmy: 


— wydaja a!l t.8 6. Zajączek I latkosz 


poleca: 


monika wiatrowa ma 28 cm. dtu. 
gości i Kosztuje 
tylko K. 3. — tylke. 
Wysyłka za pobraniem przez: 
c. i k. Destauwcę Dwora 
HANNS KONRAD. 
Dom wysyłkowy Briix Nr. 1348 
(Czechy). k 
Ządajcie bogato ilnstrowany ęenuik | 
zawierający przeszło 3000 rycin dar- | 


mo i oplatnie. 


szkowych na płaskich maszynach 
do az 


LIBAL i Spółka 


zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 
ul. Kochanowskiego 39/7 
(0d 1 maja ni. Gródecka 397 I p.) 


Sukna, Sieraczki, 
najmodniejsze kamgarny i korty 


wyrobu własnego oraz oryginalne 
angielskie. 4 


Koce derki, {ilce dywanowe, 
Flanełe wstąplone, Wełnę do watowania 


W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych 
rzymiotów z uznaniami wspominana. 
Na składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo- 
wie Alfred Beaccok, w uświęcimiu Jakób ZODES w*Kołomyi 
S. i M. Feldmanv, Wł. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wonhifeld, Jan AH > w Zywcu A. 


Tanie czeskie ' 


PIERZE! | 


5 kilo, Świeżo | 
K. 9-60, Jepsze Karte | 
białe, puchowe, darte, Kor. 18, 11 
knieżno-biale, puch. darte, K. 80, 24; 
Wa oj łatnie za | 2 „) 


Skład umjlepszych Waniek, A. Paluszkiewicz, w Dzohobyczu H. Kranz, w. Czort- si 
maszyn | materjałów. ... kowie Lud. Noss, Mościska M. Kampr Krzeszowida J. Edel- m ora kB. | Zwrot mb wymiana dozwolone 


Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincevi. 
Zadajeła wyjaśnień. 


orta. — Benedict Sgdhsza 


man, Limauowa Zellner, Śniatyn M. Auśrbach, Stanisławów 
K Y Składy Y” we Lwowie, Jęgiiieóska 3, Lbes PNT, 284 Pilsen, Czgohy en 


H. W. Vogel. dlasprzedaży hurtewnój í drobfazgow. 


"i E] odąa wia wszystko 


Zygmunt Fluss j 


S 0.ik. Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia ZL 


5 stem Flussa“ GARDEROBY, UNIFORMOW, FIRANEK Í MATERYJ 
LE l WSZELKIEGO RODZAJU CAŁYCH I POPRUTYCH. 
Własne składy fabryczne: Kraków: tylko przy ńlity św, Krzyża 157. GWOW 7% 7 
f ulica Sykstuska 1. 20 obok e, k, główaej poczty, ul. Batorego l. 20, (Hotel Saski). 
SPECYALNOŚĆ I  (hęMlczne czyszczenie na sucho i farbiarnia sukien jedwabnych wszelkiego rodzaju. Bak. Mag uważać na mają frzę. 
DOM ONCE pplk i wierz tk r Healer a WAAI 2 c akc" ę ryk. 
a r RC (H — A wsz O, 
h mnadują » ajratsa a” OW. zy. 


R, SL 1.18 


ZAKŁAD PIERWSZORZĘEDNY 


Proszę uważać na moją firmę.) 


Zlecenia z prawineyi wykonuje się jaknająjaran aiaj i ja 
dla uaika ięcia WadużyGia. deriing "RS 3 mola ion 
czyszcaonysh 


